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F r a n ć y a.
Z P a r y ż a ,  dnia ‘JO. Lutego.

Biura Izby  D e p u to w a n y c h  w c z o ra j  się zg ro ­
m adziły  w  c e l u  m i a n o w a n i a  k n m i s s y i  majęcej 
zbadać w n iosek  P ana  G olbery .  W iększa  część 
b iu r  o b ra ła  s w o ic h  kom niissrrzy  b ez  obrad.  
P .  Passy w n io se k  rze c z o n y  za  poży teczny  p o ­
c z y ty w a ł ,  gdyby  ria te m  p rze s tan o ,  nie k aż d e ­
m u  o b io rc y ,  lecz ty lko  każdej m a i r i e  text 
u r z ę d o w y  o b ra d  I z b y  udzielać. P. C asne z a ­
p r o p o n o w a ł ,  aby  w y z n a c z o n o  su m m ę  750,000 
fir. by  w szy s łk in r  a b o n e n to m  d z ie n n ik ó w  iran -  
cuzkich  M o n i  t o r a  z d o k ła d n ćm i ob radam i 
I^ b y  m o ż n a  b y ło  dosełać . Z  na jdz iw nie jszem  
zd a n ie m  w y s tę p i ł  w sze la k o  P. Mascillac w  d ru-  
g iem  biurze .  Chcia ł b o w ie m ,  ażeby, jeżeli bu- 
le tyn  u r z ę d o w y  o b ra d  ogłaszany b ędz ie ,  t ry ­
b u n ę  d la  skoropisarzy  dz ienn ika rsk ich  z a m ­
knię to .  Zdanie  to  P P . A l la r t  i 0 d i l l o n - B a r -  
r o t  jak naigorl iw ie j  zbijali. Z dan iem  ich ś ro ­
dek  ta k o w y  b y łb y  o cz ćw is ty m  g w a ł t e m ,  k o n ­
trę  - r e w o l u c j ę , lep ić jby  b y ło  w  ty m  raz ie  bez  
ogródk i wmeśjć o z u p e łn e  p rzy t łu m ien ie  w o l ­
nośc i d ruku .  , . ;r  A ; M : \

G az e ty  legitym istyczne p ro tes tu ję  dzisiaj u r o ­
czyście p r z e c iw  m n ie m a n e m u  p rz y m ie rz u  m ię­
dzy  K aro lis tam i i K rystyn is tam i ce lem  s p r a w ia ­

nia n o w e j  re w o łu c y i  W H i s z p a n i i .  M im o  to  
poczytu ję  rzeczę u d o w o d n io n ę ,  że n ie ty lko  
s tronn icy  M ary i K rys tyny  w  w ie lk im  sę r u ­
ch u ,  lecz że też w ie lu  G e n e r a łó w  h iszpańskich ,  
co d a w n ie j  dla s p ra w y  D o n  C arlo sa  walczyli,  
obecnie do  s t ro n n ic tw a  K ró lo w e j  p rzesz ło .

M o n i t o r  p a r y s k i  w sp o m in a ję c  dzisiaj o  
pogłosce w z g lę d e m  C a b r e b r y ,p o w ia d a :  »M o- 
źemy ręc zy ć ,  że te n  b y ły  G e n e ra ł  K aro l is tó w  
w  stolicy naszej się nie zna jdu je .*

A rcyb iskup  tu lusk i ,  (jak już w spom nie l iśm y)  
w y d a ł  list pasterski p rz e c iw  P an u  G a t ie n -A r»  
nould. Ju ż  d a w n ić j  p ro fe sso rq w i te m u  z a b ro ­
n iono  ze s tro n y  M inistra o św ie ce n ia  dla p e ­
w n y c h  p rzyczyn  o d c z y tó w  ro zp o c zę ty ch  p r z e ­
zeń o system ach  P P .  L am enna is  i L e ro u x .  
P o n iew aż  zaś obecnie  A rcy b isk u p ,  n ie z a w ia  
dom iw szy  o tć m  r z ę d u ,  jakąś k lę tw ę  rzu c i ł  
na  tego uczo n eg o ,  D z i e n n i k  s p o r ó w  b a r ­
dzo  to  za złe w z i ę ł , ile że exkom unikacya  
o w a  pism  już p rz e d  kilku laty w y s z ły c h  się 
dotyczy; umieścił w ię c  a r tykuł:  o n ikczem nych ,  
ale u p o r c z y w y c h  zabiegach n iek tó rych  osób, 
a b y  u n iw e r s y te ty  i d u c h o w ie ń s tw o  m ię d zy  
sobę poróżnić ,« —  Z resz tę  s ę d z ę e  p o d łu g  us tę­
p ó w  w  liście pas tersk im  p rzy to c zo n y c h ,  zda je 
się  is to tn ie ,  że P a n  G a t ien  - A rn o u ld  należy  
d o  rzę d u  o w y c h  nauczyc ie li ,  co  p rz e z  c łu z e -  
śc iańsko-f i lozoficzny  m y s ty cy z m  g ło w y  n i lo -
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dziezy zawracają. M iędzy innćmi nazw a ł  on 
rew o lucyę  francuzką spełnionem odwiecznem  
s łow em  Boźem, które odtąd na ziemi zamiesz­
k iw ać  a później blaskiem powszechnego obja­
w ien ia  jaśnieć będzie.

. Z d n i a  21. L u t e g o .
Pon iew aż  z dniem  wczoraiszym upłynął ter­

m in  w yznaczony do zratyhkowania  traktatu 
o  przetrząsaniu o k rę tó w ,  i ratyfikacya z stro- 
nyjiFrancyi nie nastąpiła, spraw a ta zatem zno­
w u  się ważniejszą staie. Francya jeszcze się 
raz  odO'Sabnia, i to przy sposobności pytania 
przez  mę samę^wznowionego, przy' sposobno­
ści traktatu, juz w  Londynie przez Posła fran­
cuskiego parafowanego, i to pod pozorem  gł0 . 
su Izby  i przyjęcia p o p raw k i ,  którćj autorem 
jest jaw ny zwolennik Ministeryum. D z i e n ­
n i k  S p o r ó w  nie poczytuje teraz za rzecz 
potrzebną uspraw iedliw iać postępowanie ga­
binetu  francuskiego, tyJko się na następującćra 
ogranicza doniesieniu: "W czo ra j ,  d. 20. L u ­
tego, upłynął term in do zratyhkowania trakta­
tu  o przetrząsaniu okrę tów . M o r n i n g P o s t  
z d. 18. donosi,  źe ratyhkacyą z strony Fran- 
cyi odroczono, i że rząd francuski domagał się 
zmian niektórych. Rząd S tan ó w  Zjednoczo­
nych ośw iadczył,  jak g łoszą . żef się skutkom 
traktatu o przetrząsaniu ok rę tów  ani z s t rony  
Anglii, ani tez z strony Francy  i, lub też któ» 
regokolw iek innego j  układających się m o ­
carstw , nie podda.« — In n y  dziennik tutejszy, 
P r e s s e ,  zaw iera  o tym  samym przedmiocie 
co następuje: "Zdaje się, że n o w e  zawikłania 
k łopot naszego Ministeryum jeszcze bardziej 
powiększą. D ow iadujem y się z wiarogodne- 
go źródła, że Generał Cass, Poseł S tanów  Zje- 
dnoczonyeh Ameryki północnćj, w ręczy ł  M i­
n is trow i sp raw  zagranicznych u rzędow ą notę, 
W  której w  sprężysty sposób p rzeciw  trakta­
to w i  o przetrząsaniu ok rę tó w  powstaje, Po­
między w a in e m i  dokumentami, do ow ej noty 
dołączonemi, znajduje się także dokładny w y ­
kaz obszernośc, handlu , prow adzonego przez 
Stany Zfednoczone na morzach, mających ule­
gać p ra w u  przetrząsania. W ykazuje się z niego,
c z b c T k r S ó w 3 nphrzerzy nane. by * *  ą przez li. czDę O krętów , obejmujących razem 1 657 166
beczek. Nota dodaje, że rząd  amerykański
w o h  raczćj tysiąc razy w o jn ę  prow adzić  niż
się w olności awego handlu zrzekać: w ' ty m

a n »na chvvi'ę w a h a ć  się nie będzie.«
Izba  D epu tow anych  w  tej chw ili  jest cał- 

j i  bez zatrudnienia. N ,e ma jeszcze źa 
dnego raportu  Kommissyi, któryby mógł na­
stręczyć sposobność do obrad, a tak Tapewne 
W  ciągu całego tego tygodnia ani się je fn o  nie 
odbędzie posiedzenie. Tak w ięc  już dw a  m ^ ?

, e • i  stracone, i izba  nie zajęła się żadnym

w ażnym  przedmiotem. Nie można się w ięc  
dz iw ie ,  że nareszcie najważniejsze rozdziały 
budżetu na rzadki przepuszczą pytel.
, . z L u t e g o . ' — Rent francuz­
a c h  |u£ dziś w  ciągu całćj giełdy na sprzedaż 
nie oharow ano. Przemyślnicy zdaw ali się o- 
bawiać, zeby pytanie przetrząsania i niezraty. 
hkow am e tegoż z strony Francyi nie stało się 
pow odem  do no w y ch  zawikłari. W y padk i 
w  Portugalii mały tylko w p ły w  na papiery 
kraju tego w y w ar ły .

A n g l i a .
Z L o n d y  nu,  dnia 19. Lutego.

M o r n i n g - P o s t  z wielkićm donosi ubo le ­
w an iem , ze stosownie do w iarogodnych w ia ­
domości z Paryża, rząd  francuzki traktatu ty­
czącego się p raw a  przeszukiwania ra tyhkow ać 
nie chce. W spomniana gazeta nie w ątp i  o  
rzetelności i szczerości rządu francuzkiego, 
który w spólnie  z angielskim inne m ocarstw a 
do zawarcia tego traktatu w e z w a ł ,  ale — po ­
w iada  — P. Guizot uległ tyra razem  radykal­
nej opozycyi i jej demagogicznym okrzykom} 
Wszakze po odrzuceniu popraw k i Ducosa 
n o w y ch  nabył sił a upadek fakcyi ożywia na« 
dzieję ocalenia przyjacielskich s tósunków  m ie­
dzy brancyą i Anglią. O to jest tok całćj. tćj 
s p ra w y : P . Guizot przez w o tu m  Izby znie w o -  
onym  się ujrzał do odm ów ienia  ratyfikacyi 

« f ^ iZcVrzezen,a’ zap roponow ał w ięc  p ew n e  
• i j a »̂ Le łra '£tatu. T ych  jednakże nie p rzy . 
jął L o rd  A berdeen , poniew aż Minister angiel- 
ski nie m oże uznać konieczności dania rękojmi 
za rzetelność i czystość zam iarów  rządu an* 
gielskiego przy zniesieniu handlu niewolnika­
m i ;  Anglia b o w iem  już dość dała d o w o d ó w  
sw oje j w  tćj mierze bezinteresowności.

Unegdaj rano po 8. godzinie w  Falm outh  
i przyległych włościach H rabstw a  Corn vail 
g w a ł to w n e  uczuto wstrząśnienie ziemi. T o ­
w arzyszył m u łoskot podobny do huku spra­
w ionego  przez w y w ró cen ie  naładow anego 
Wozu,

Z nany z udziału sw ego w  spraw ie  zabra­
nego przez Rossyan «V ixenu« , Je rzy  B e l l ,  
ó w  ideał Anglika pędzącego życie sw oje w śró d  
śmiałych przedsięw zięć , dn. 28. Października 
r. z. w  Acoyapa, m ałćm  miasteczku Ameryki 
centralnej, umarł. S p row adzono  go tam jako 
jeńca, ponieważ się wspólnie z innymi Angli­
kami zgwałcenia jakiegoś p raw a  k ra jo w c ó w  
dopuścił, i >

P o f t u {* a 1 i a.
2  L i z b o n y ,  dnia 14. Lutego.

(fio rs . H alle.) — W  nócy z d. 7. b. m. w y ­
buchło  tu pow stan ie , w  skutek którego Kartę  
D om  Pedra p rzyw rócono . Bezpośrednią przy-
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czyną ruchu tego było wstąpienie Vifipnda Sa 
da Bandeirą jako Ministra w ojny do gabinetu, 
który gw ałtem  pow stanie przytłumić chciał 
i wielu pułkow ników  załogi, oraz gubernatora 
tw ierdzy św. Jerzego , z urzędów  zrzucił. 
W szakże załoga w  tej tw ierdzy z starym gu­
bernatorem  na czeie, natychmiast się za Kartę 
oświadczyła; stojące w  Belem pułki poszły 
za jćj przykładem i pociągnęły do pałacu Ne- 
cessidades N ow e Ministeryum wszelkich 
w  mocy jego będących środków użyło , aby

Eoruszenie to poskromi*!. Wszakże wszystko 
yło na próżno a tak w  nocy na dn. 8. Mini* 

strow ie ujrzeli się w  konieczności podania się 
do dymissyi, podpisawszy deklaracyą, że nie 
są w stanie Kartystów  pokonać. Królow a po­
słała w ięc po Xięcia Tferceira i n o w e , zapro­
wadzeniu Karty sprzyjające Ministeryum utwo­
rzono. Dnia 10. ogłoszono dekret królewski, 
przywracający Kartę Dom Pedra. Nakazano 
trzydniow e uroczystości i K rólowa osobiście 
była na nabożeństw ie, z tego pow odu w  ko­
ściele metropolitalnym odbytem. Costa Ca­
bral co chwila tu spodziewany; pytaniem te­
raz w ielkiem , czy i jak się przywódzcy szczę­
śliwej rew olucvi między sobą pogodzą i p o ­
rozumieją, — Stany stósownie do Kar ty  na 
d. 10. Czerwca są zw ołane.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 12. Lutego.

P a t r i o t ę  B e i g e ,  ten sam dziennik, który 
pierwszy zaczął obwiniać Generała Buzen, 
obstaje jeszcze ciągle przy tćm , że posiada do­
w ody, o  . k t ó r y c h  d a w n i e j  m ó w i ł ,  i z e  p r z y ­
jaciele G enerała nie mogliby nic okazać na 
zbicie tych dokum entów.

L ist, który Generał Buzen napisał do zony 
sw o je j, żegnając się z nią przed odebraniem 
sobie życia, jest następujący: «Umieram bez 
nienaw iści, bez nieprzyjaźni dla kogobądź; 
przebaczam moim meprzyiaciołomt dziękuję 
moim przyjaciołom; polecam się P rzedw ie­
cznemu. Ściskam cię i siostry moje po raz o- 
statni. — Bądź zd ro w a— do widzenia się na le­
pszym świecie: Spodziewam  się, iż znajdę 
tam mojego ojca i matkę. Jest to ostatnie sło­
w o  męża do żony! do najukochańszćj żony! 
— B u z e n ,  5. Lutego o w  pół do 10.«

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 11. Lutego.

W edług wiadomości z Turynu, Krółsardyń- 
ski udzielił już swoje przyzw olenie, na zw ią­
zek małżeński Xięcia Sabaudzko C arignan, 
Następcy tronu sardyńskiego, z Kiężniczką Ja- 
nuaryą brazylijską, pod pewnem i jednak w a ­
runkami, dotyczącemi przyszłego miejsca rezy- 
dencyi Xięcia, yyzględem czego odbywają się 
leszcze układy.

Mrozy z każdym dniem u nas się powiększa­
ją, i to w  takim stopniu, że ciepłomierz Ream l i ­

ra rano i w  wieczór praw ie regularnie 12 do 
13 stopni zimna okazuje. Szczególnićj zaś u- 
skarzają się w  W ęgrzech, w  Ziemi Siedmio­
grodzkiej, na W ołoszczyznie i w  Serbii na nad­
zwyczajne zimno i straszne massy śniegu, w  
skutku których przerw ane zostały związki dro­
gowe. Na Wołoszczyznie, w  Ziemi Siedmio- 
grodzkićj i w  części W ęgier gromady w ilków  
powiększają przykrości zimna.

Z d n ia  14. L u teg o !
W czoraj po południu rozstała się z tym 

światem J C. W . Arcyksiężniczka Herminia, 
córka Arcyksięcia Palatyna (Józefa) bliźniaczka 
Arcyksięcia Stefana, urodzona dnia 14. W rze­
śnia 1817.

W ystaw a dzipł sztuk w yzw olonych arty­
stów  żyjących, tak krajowych jako i zagrani­
cznych, otworzoną będzie w  now o w ystaw io­
nych salach c. k. instytutu politechnicznego d. 
8. Kwietnia r. b. a skończy się d. 22. Maja. — 
D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  z dnia 4. Lute­
go zawiera w ezw anie ces*arskićj akademii sztuk 
W yzwolonych do artystów austryackich i za­
granicznych, aby przydatne na publiczną w y­
stawę utw ory, aż do dnia 15. Marca r. b. prze­
słać chcieli. Bliższe warunki zawiera taż gazeta.

S z w e c y a  i Norwegia.
Z C h r y s t y a n i i ,  dnia 11. Lutego.

Namiestnik Królestwa zagaił dziś posiedze­
nie Sejmu (Storthingu) m ow ą królewską.

S ta n y  Z jed n o c zo n e  p ó łn o cn e j A m ery k i.
Z N o w e g o - Y o r k u ,  dnia 13. Stycznia.

Kongres przyjął onegdaj jednozgodzie za­
proponow aną przez P. Calhun rezolucyą, 
według której podana będzie do rządu prośba, 
aby dał objaśnienie, jak się ma rzecz z buntem, 
w ybuchłym  na pokładzie okrętu »Creołe«, któ­
ry amerykańskiemi naładow any niewolnikami, 
dostał się do Nassau na angielskićj wyspie N ew - 
Prowidence, gdzie angielscy oficerowie uw ol­
nili wszystkich niew olników , — jakie rząd

Erzedsięwziął środki, aby wyjednać ukaranie 
untow nikow , wynagrodzenie dla obywateli 

amerykańskich, poszkodowanych w  skutek w y­
puszczenia na wolność niew olników  przez 
w ładze angielskie w  Nassau, i zadosyćuczy- 
nienie za obrazę banderze amerykańskićj 
wyrządzoną.

Rozmaite w iadomości.
2  W a r s z a w y .  — » Przeglądu naukowego* 

6. wyszedł z druku dziś, jako w  dniu 20. 
L utego, i zaw iera: Bartosz Paprocki (prze­
gląd i rozbiór), przez Maciejowskiego. Roz-



304

b id r  K arpoensa ,  p rze z  Redakt.  —  W iad o m o ść
0  rękop ism ach  W a l .  S k o ro c h o d a  M ajewskiego.|  
Zem sta  A ra b a ,  poezya M alczew skiego . K r o -  
n i k a p i ś m i e n n i c z a :  T rz ec i  to m  tłu m ac ze ń  
O d y ń c a ;  K o rsa rz  B a y ro n a  i N iebo  i Zietnia, 
tegoż. K o rre sp o n d en c y a .  N o w o śc i .  —  Nu-- 
m e ra  4. i 5. >• P rzeg lądu  n au kow ego«  mieszczą 
w  sob ie :  C z a s o w e  p iśm ie n n ic tw o  polskie na 
r o k  1842.,  p rz e z  S k im b o ro w icz a .  O b ra z  
u k ładu  w ie d z y ,  p rze z  E . D em b o w sk ieg o .  K or-  
r e sp o n d e n c y a  z B e rl ina ,  z Hagi. K r o ł n k a  
p i ś m i e n n i c z a :  T r z y  s ios try ,  pow ieść .  N o­
w o śc i .  T r z y  prospek ta .  —  O  li tew sk ich  pra­
w a c h  n a jd a w n ie js z y c h ,  z u w a g ą  na u s ta w y
1 sta tu ta  J a g ie l lo n ó w ,  p rz e z  M acie jow skiego  
( z  p o w o d u  w y d a n ia  w  P o zn an iu  »Z b io ru  
p r a w  L i te w s k ic h " ) .  N ie d ru k o w a n e  poezyę 
K niaźn ina .  Z M a ry a n a  o K o c h a n o w s k im ,  
p rze z  J .  R. Z. N ie d r u k o w a n e  autografy. 
T a d .  M a tusew icza .  U łam k i H is to ry cz n e .  Ho­
m e r ,  p*zez D. O p is  życia D ąnńecke ra .  Je ­
z io ro  C y rkn ick ie ,  p. E d w a r d a  D em b o w sk ieg o .  
F a u s t ,  (P rz e g fą d  R edak t .)  —  B iuro  R edaktora  
W a rsz a w s k ie g o ,  p. A. z Ch. I ) .  K r o n i k a  
p i ś m i e n n i c z a :  N arzędzia  m ęki C h ry s tu s o ­
w e j .  N o w o śc i  litąr. z Berlina.

(Nadesłano.)
D w a  n o w e  d z i e ł a , wyszłe. w  P o z n a n i u  

w  d rukarn i  O rę d o w n ik a ,  za jm ują  obecn ie  czy­
te ln ik ó w .  W y ro s ły  one pospo łu  jak d w ie  ło- 
dygi w ś r ó d  b u jn y c h  k ło s ó w  na p ięknej n iw ie  
nasze j ,  i św iecą  ja sk ra w ą  b a r w ą ,  k tó rą  z d a ­
leka oczy ku sobie  nęcą. Z a p e w n e  dom yśla 
się każdy ,  że tu jest m o w a  o w a ż n e m  dziele 
E d w .  Hr. R aczyńskiego  W spom nienia W ielko-  
P olsk i, i O tragedyi Pana Ant. K rz y ż a n o w s k ie ­
go p o d  ty t- D agiskari W s p o m n ie n ia  W i e l k o ­
polski zaw iera ją  o b sz e rn y  w y w ó d  historyczny', 
d o k ładne  opisy miejsc o ra z  o b y cz a jó w  W ie lk o ­
p o la n ,  gdzie a u to r  idąc z a p e w n e  za b ez s t ro n ­
n y m  są d e m ,  p ió ro  s w e  p o w ie r z y ł  o fice row i 
o d  sz tabu  g łó w n e g o  armii pruskie | P a n u  Pirch. 
T e n  trafn ie  u ję ty  ob raz  o b y cz a jó w  przyczyni!  
się n iem ało  do  zalety dzieła, a chociaż jest tłu­
m a c z o n y ,  z a w sze  jednak cechę  oryginalności 
n a  sob ie  nosi.  S z a c o w n e  to  dzieło  p rzy o z d o ­
b io n e  jest w ie lu  ry c in a m i ,  okaz u ją ce m i,  jak 
kraj nasz b o ga ty  w  p iękne okolice, choć  m ało  
znane .  N iech  Krakovi skie szczyci się s w ą  d o ­
l iną O jc o w a  z szwajcarskiemu skalam i i p rze  
paścis tem i g ó r a m i ;  my lu b o  na p łaszczyźnie 
j  p iaskach  m ie sz k am y ,  m a m y  jednak  s z w a j ­
carskie d o m y . . .  N ie z b y w a  n am  także n a  w a ­
r o w n y c h  grodach , b o  w id z im y  n a  rycinie' z a ­
m e k  Z bąszyński o toczony  m u re m  z p a r a p e ta ­
m i  i strze ln icam i do arm a t .  Kogoź nadew szy -  
stko nie zachwyci W*dok kościoła w  Bninie?

Jak  gołębica w y p u sz c z o n a  ża rk i  N o eg o  w zn o s i  
się o n  sam o tn ie  po  n ad  w o d a m i ,  a n ie  p rz y ­
ćm io n y  żadnym  c ien iem  d r z e w  zdaje się n ie  
z rażać n a  blask słońca i  śm ia ło  szczyt s w ó j  
w z b i j a  p o d  niebiosa. P a t r z ą c  n a  te n  kościół 
p rzenosisz  się m im o w o ln ie  w  czasy p r z o d k ó w  
n aszy c h ,  d a w n y c h  S ł o w i a n ,  k tó rzy  w ś r ó d  
bagnisk i jez io r ,  na kępach  i w y s p a c h  w z n o ­
sili s w e  o łta rze  i św ią ty n ie  na  cześć B o g ó w .  
— D w ad z ie śc ia  kilka lat p ra c o w a ł  a u t o r m a d  
tć m  d z ie łe m ,  z czasem  jeszcze w ię c e j  czego 
m o ż em y  po  n ie m  się doczekać, a lb o w ie m  au- '  
t o r  U św iadam ia nas w  p rz e d m o w ie ,  źe zam y­
śla p rze ro b ić  je  na  G n iazdo  cnoty  w  W ielkićj-  
polsce. —  D ru g a  książka, o jakiej tu  m o w a ,  
tragedya  D ag iskan ,  różn i się w ie lce  od  p o ­
p rzedzającego  dz ie ła ,  n ie ty lko  Co do fo rm a tu ,  
ale i w e w n ą t r z ;  nie m asz w  niej rycin,- jak 
w ie m y  dla te g o ,  że b rak  u  nas a r ty s tó w  nie 
d o z w o l i ł  w  tćj m ie rze  p rz y jść 'ch ęc io m  au to ra  
do  skutku. W ie le  lat p o św ię c i ł  l*an K rz y ż a ­
n o w sk i  na u tw o r z e n ie  tćj tragedyi,  w ie lu  z nas 
zn an e  by ły  od  d a w n a  n iek tó re  z niej w y ją tk i  
z ust sam ego  a u to ra ,  dla tego z c iekaw ością  
oczek iw a liśm y  zapow iedz ianego  jej wy-jścia. 
P rz e k o n y w a m y  się, że nie nap ró ź n o  a u to r  czas 
s w ó j  ło ż y ł ;  d o p ią ł ,  co za m ie rzy ł ,  a lb o w ie m  
tragedya  od p o cz ą tk u  do  końca prze raża czy­
te ln ik a ,  a czegożby  n ie  dokazała  na s łu c h a ­
czach, p rz e d s ta w io n a  na scenie!  N ik t  nie za­
p rz e c z y ,  źe l i te ra tu ra  nasza pozyskała n o w ą  
oryg ina lną  t r eg e d y ę ,  jakiej do tąd  jeszcze nie 
miała, i s tanie  się ona  w k ró tc e  z a p e w n e  jedną 
z na jp o p u la rn ie jszy ch  u nas książek. -j-

D o n i e s i e n i e  o k o n c e r c i e .
W e  c z w a r t e k ,  d n .  3. M a r c a :  K o n c e r t  

H.  W.  E r n s t a  w  s a l i  B a z a r u .
P a n  E r n s t  odeg ra  w  tym że F an ta zy ę  z ino 

t y w ó w  m arsza  i ro m an su  z op ery  » O t e l l o - ;  
E le g ię ,  śp ie w  na sk rzypce  z to w a rz y sz e n ie m  
fo r te p ia n u ;  A n d a n te  bp ianato  i K a r n a w a ł  W e ­
necki, w ła s n e j  kom pozycyi,  i W a ry a c y e  M ay- 
zedera.

B i le tó w  po  T a la rze  dostać  m ożna  w  k s ię ­
g arn iach  P a n ó w  M i f t l e r a  i S t e l a  fis k i e g o ,  
a w ie c z o r e m  w  dniu  konce r tu  p rzy  kassie.

C o ły lko  o t r z y m a łe m  n o w e  Mes 
syóskie cy tryny  i p rze d a ję  n a jp ię ­

kniejsze i n a jw iększe  po  y fen . ,  jako t ć i  s ło d ­
kie ape lzyny  po l£  sgr. i  !
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d u ży c h ,  św ie ż y c h  ho lsz tyńsk ich  o trzy m ał  

han d e l  S y p n i e w s k i e g o  w  Poznan iu .


